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Zgon i p. Włodzimierza Tetmajera 
Wielki artysta-malarz, b. poseł ludowy ziemi Krakowskiej 

zmarł nagle na udar sercowy 

Ubiegłej nocy agencje te­
legraficzne doniosły o cięż­
kiej stracie, jaką poniosła sztu-, 
ka polska. Wczoraj rano zmarł 
w Krakowie na atak sercowy 
w 63 roku życia wielki malarz 
i polityk ś. p. Włodzimierz Tet­
majer. . 

Uwieczniony w nieśmiertel­
nym dziele Wysoiańskiciro 
„Wesele", Włodzimierz Tet­
majer jako malar^ czerpał na­
tchnienie do swych dziel na 
połskiej wsi f wśród polskiego 
hidu. 

WARSZAWA. 27. XII. 
Umiłowanie ludu było tak! Śmierć niespodziewana za-

wiclkic. iż poiął zirżonc COrke brata (lo w chwili wykoncza-
rospo-Jar/a wiciskieiro z Bro- nla -A iclkiego cyklu kompozy-

wioski nod Krakowem, cyjnego. który zatytułował nowie, WIOSKI pod 
>:d/.ic się osiedlił i większą 
1-7CŚĆ swego życia przewiesz­
ka ł i tworzył. 

\v roV.ii i1 ' i! został wybrany 
i:»ko poseł ludowy z ziemi kra-
i owskiej do parlamentu wle-
dei'^Vie"-o. w którym h ronił 
pr.rv\ '!i'!u polskiego aż do koń-
i ;i •wielki', i WOMIV światowej. 

W ostatnich latach poniechał 
polityki i oddał się całkowicie 
pracy artystycznej. 

Poseł M. Zamoyski i przyg0da wielkiego sterowca 
Jeszcze nie przybył 

do Warszawy 
Wbrew wiadomościom, u-

"mieszczonym w niektórych! 
dziennikach. »os«l Maurycy) 
Zamoyski dotąd jeszcze z 
Paryża nic przybył. Przyjazd 
jego jest spodziewany dopiero 
w piątek. 

francuskego 
Dixmud" toczy śmiertelne zapasy 

z wichrami 

Kancie F~rx uroczyście' 
przysięga, że Niemcy 
starały Wypeł*'& zt 
Czy sią łudzi - czy też 

ssę 
zar:a 

zwyczajnie 
i nabiera na „kawał"? 

BERLIN, 27. 12. (PAT). Za ' jach okupowanych jest również 
1 miliony bezrobotnych i takaż 
ilość częściowo zatrudnionych. 

Następnie wspomina kanc­
lerz o redukcji urzędników, bę" 
dacej wynikiem niezbędnych o-
szczędności: Rząd mówi orę­
dzie, inusia! dla uzdrowienia 
chorej gospodarki, zmniejszyć 
aparat urzędniczy, a płace urzę 
dnicze ograniczyć do minimum. 
Fowtóre, musiał rząd starać 
się o now e dochody i dlatego 
na'ożył na ludność nowe. bar­
dzo uciążliwe podatki, t y l k o 
v, ten sposób możliwe jest u-
zdrowicnie państwa. 

W końcu orędzia kanclerz 
składa 

pomocą radjotelefonu o Kłoszo­
no dzisiaj w całych Niemczech 
polityczne orędzie świąteczne 
kanclerza Marxa. 

Kanclerz przedstawia na 
'wstępie w jaskrawych bar­
wach zubożenie i nlód-w Niem­
czech, wyraża zagranicy po­
dziękowanie za ofiary na rzecz 
glochiychk podkreśla 

solidarność nlemców całego 
świata. 

wspomina o niemcach. wydalo­
nych z krajów okupowanych, 
oraz o tych, którzy znajdują się 
w więzieniach i francuskich, 
wreszcie stwierdza rozpadnie­
cie sie zamożnego ongiś nie­
mieckiego stanu średniego. 

Orędzie zaznacza w dalszym 
ciągu, że w Niemczach jest 
półtora'miljona bezrobotnych i 
2 miljony częściowo tylko za­
trudnionych, ponadto w kra-

„Termoplle polskie**. 

FOULON. 27. 12. (PAT). Frań 
cuski napowietrzny statek ste­
rowy „Dixrnud", gnany silną 
wichurą, uleciał na zachód- Sta­
tek posiada dostateczną ilość 
bertzyny dla utrzymania się w 

iidmo źony-sairWlczynl M o z nim 
przy wici! inym stole 

Opętana szałem zazdrość! i podejrzeniami 
rzuciła sią z 4-go piętra 

WARSZAWA. 27. Xi i 
— Nawet na wigllję nie bę­

dziesz ze mną? — pytała, gdy 
ubierał się rano, aby iść do pra­
cy-

Milczał. Już dość miał tych 
ciągłych sprzeczek 1 scen mał­
żeńskich. 

A wszystko 
przez babskie płotki. 

Zonę miał ładną bardzo, za­
kochaną w nim do szaleństwa. 
1 on ją kochał.-. Ach, gdybyście 
widzieli tę straszną rozpacz, z 
jaką trząsł 

okrwawloneml zwłokami.. 
Ale baby rajfurzyły-.. Może w 

tein było wicie prawdy, może 

solemie przyrzeczenie. 
że naród niemiecki i rząd Rze­
szy będą starały sie w jaknaj-
wieks:-:ej mierze wypełnić zo­
bowiązania, dotyczące odszkoi 
do w ań 

Szatan podzfem* wsUv łs łąnad Japonią 
Nowa katsstr 

ziemi, 100 bar* ów w" flizach 
NOWY JORK, 27.12. — W 

Tokk> nastąpiło nowe trzęsienie 
ziemi. Kilkakrotne silne wstrzą 
śnienie zniszczyło około 100 

prowizorycznych domów mle-
VLkahi.vcli. Mieszkańcy nocują 
bez dachu nad głową, .jest wle­
je ofiar w zabitych i rannych. 

Verr,zelos będzte odgrywał s-olę 
rozjemca 

Tak twerfó p6łurzę-.'6wka francuska 

mają na sumieniu „przyjaciółe-
czki"', które niby przez życzli­
wość, a naprawdę to przez za­
miłowanie do wsadzania no­
sa w cudze sprawy, latają z do­
nosami. 

— Widziałam..- słyszałam... 
Był z nią tu, odprowadzał Ją 
tam... już ja pani mówię, że pa-
rią mąż zdradza-

Przychodziły te babsztyle do 
Karoliny Czaplickiej, żony fry­
zjera, zamieszkałej w domu nr. 
68 przy ul. Pańskiej i szeptały, 
plotkowały, podjudzały, aż i 
biedna 

uwierzyła, t e ia ma t zdradza. 
Od tego czasu straszne było 

to ich małżeńskie pożycie. Cią­
głe sprzeczki i sceny. 

A że on wracał do domu raz 
po raz „pod dobrą datą'\ więc 
tern więcej powodów było do 
gniewu i wymówek. 

Dzień wigilijny zaczął się od 
sprzeczki, która skończyła się 
iotegorycznem oświadczeniem 
żony: 

- Pamiętajże! Nie zntosę, 
żebyś nawet w "Aigilję 

u Innej siedział. 
Czekać będę, jak nie wrociaz, 
pożałujesz!... 

1 wybuchnęła spazmatycz­
nym płaczem. ;J 

On poszedł do pracy. W wi­
gilię klljentów w zakładzie fry­
zjerskim moc. Strzygł, golił, u-
wfjał się, żeby wcześnie skoń­
czyć 1 do domu iść, bo po raz 
pierwszy bodaj o żonę się bał. 
Zdenerwowana była jak nigdy. 

Ale coraz to szyby w 
drzwiach brzęczały 1 nowy 
yość do golarhl wchodził-

Już 
łodzie <ło stołu wlutlUneso sia­

dali. 
gdy się wreszcie za ostatnim 
gościem drzwi zamknęły. 

Czaplicki fartuch zrzucił, za 
wszystko było prawdą, lecz to palto, za kapelusz,., i do domu 
fakt, już niejedno życie tadzkie<|$u$c1r się pędem. 

Gdy do bramy domu swego 
wbiegał, na podwórzu ujrzał 
tłum ludzi-

Zapóźno przybiegł! 
Zęby pięć minut wcześniej — 

nie dopuściłby do nieszczęścia. 
Czaplicka w płaczu czekała 

na męża z opłatkiem... 
Sąsiedzi słyszeli jak się „tłu­

kła" po mieszkaniu, zawodząc, 
głośno szlochając Nie doczeka^ 
ła się. 

Uszy pełne miała tezot co 
„przyjaciółeczki" mówiły... Od 
zmysłów odchodziła, gdy po­
myślała, że nawet teraz nawet 
w dzień wigilijny, gdyvkażdy 
chociaż jedną chwilę radości 
ma w swoim domu... on, mąż 
niewierny 

z Inna łamie opłatek^. 
W szale rozpaczy i zazdrości 

rzuciła się z okna 4-go piętra-
Mąż przybiegł zapóźno. 
Już jej nie wskrzesił, gdy po­

rwawszy w ramiona zbryzga-
ne krwią zwłoki, tulił do serca, 
przemawiając czule, całując w 
zimne wargi: 

— Jestem!... słyszysz! je­
stem... Przy pracy byłem... O 
Jezu, Jezu-.. Już mi cię nikt nie 
wróci! 

Odebrano ma zwłoki, aby je 
przewieźć do prosektorium. 

Został sam, obłąkany rozpa-
czą- Sam przy zastawionym do 
wigijjl stole. 

powietrzu i wybrania odpowie­
dniego momentu dla lądowa­
nia. 

TOULON, 27 12. (PAT). O 
godzinie 16-cj zauważono sta­
tek sterowy „DiJcmuc" na za­
chód od latoulne. Sterowjec 
oddalał się w stronę oświetlo­
nych latarni morskich "i zdawał 
się panować nad kien inkiem. 

PARYŻ. 27. 12. (PAT). Osta­
tnie wiadomości, otrzymane 
przez ministerjum niarynarki, 
popołudniu 25 b- m., wzbudzają 
zaniepokojenie o losie sterow­
ca wojskowego „Dixmud". 
Stacja radiotelegraficzna w Ta­
lonie otrzymała o godz- 18-ei 
radjo, wysłane do „Dixmud** 
przez stację w Bizerte, głoszą­
cą: „Tu Bizerte. Podajcie sy­
gnały optyczne z potrójnetni 
przerwami". Sądząc z tego ra­
djo, statek napowietrzny bf ł 
widziany z Bizerte. 

Wolą taczynaC od bandytów cudiycti 
Jak władcy mandżurscy wprowadzała 

ład u siebie 
NOWY JORK, 27. 12- - W e * 

dług doniesień *Evenm« Post 
skazano onegdaj wyrokiem sa­
du w Charbinie w północnej 
Mandżurii KorntlJowa, roSjani-

na, naczelnika bandy na śmierć, 
Jest to pierwszy wypadek; 

jaki się zdarzył, skazania m 
śmierć białego człowieka przee 
sądy mandżurskie. 

WEŁDA 
Spekulanci watatowf, którzy 

wyzbyli się przed świętami do­
larów, usiłują obecnie nabyć je 
z powrotem. Wytwarza to ten­
dencję zwyżkową. 

Akcje mocno przy dniem po­
szukiwaniu-

Notowania oficjalna. 

Dolary St- Zjedn. 6250. 
Kor. austr. 86. 
Bełgja 280, 279.5. 
Holandia 2.370, 2J69. 
Londyn 27-300, 27.157. 
New Jork 6.250. 
Paryż 314, 313.75. 
Praga 183.25, 183. 
Szwajcaria 1.095, 1.094-* 
Wiedeń 88. 
Włochy 272, 271.75. 
8 proc. pożyczka złota 

9.000, 9.400. 
Miljonówka 300, 310, 29o-

9.250, 

PARYŻ. 21. \2. (PAT). Veni-
zelos wsiądzie w sobotę 29 b. 
ni. w Alarsylii na statek, celem 
udania się do Grecji. 

.Journal de iJebats'*, omawia­
jąc sprawę powrotu Yenizelo-
sa. zaznacza, że Venize!os znaj 

dzic sie w Grecii wobec sytua 
cii bard/n 'Jeiikatnei. 

'>zieiii!ik r>r'vpuszcza. że Ve 
| i ' - - ' . ' ! rs p m W r / y n u i s i ę o d IWO-
r;cni:i nowego r?adu i objęcia 
kiercw r i . t ' \ a u-^o, .i będzie 
p:-.i\\.!'i M.lnii.iio \\ oki? odgrv-
•*\ ać i II'L mziuncy. 

Złote gu!S ny g\iAs'^e 
Gotowe monety luż przybyły 

do 6ir.ń*Ha 
GDAŃSK, 27. 12.—Do Odań- 'troi 

ska przybył transport guide- : ' \ . ai:a n i K 
nów złotych. 7 \^w~\ ^- " i i-,-,i 

Monety z!ote w\konane są '"^;]}'r'\)-
w sztukach po 2^ ,uk!enó\v. -" . ! •'""'" 
Odpowiadają r>v .,. ••' w.^gi -'•}'- '' 
złotemu funtowi a'"ci !-. -71:1. •--1"' 
Monety wykonano -,\ :p, 'iiiiry ^ i i . i , .11 
berlińskiej. P r iednei [•unie 
25!-guldenowk: z, ,. • ; . 
2 lwy. podtrzyimiiące godło 
Cdańska i_na_uis: ^Frcic- StaJt pi>ysziti,'u ^uidena. 
Danzig ISgi', Pjj djmgjei 

\ v \ l i i s / . a 
ohiet' I-. -/ 
l;o re/.e'-\\i 
piiyszit!.:o 

i:ra Neptuna wzo-
•'"KM .::i:ijdują-
•1 !-.'y'gn 'l.an-

v. -/\ 7 ^s 
7 v> '."/'• st.^o 

i!' /-a ; 1 razie 
i " c i l •' 1 t:\-l W 
: >e iot^ nie in-
ZiibezpicwZonia 

— Ja zamiast węgla spro-v;j(;ził.;n< 
niemieckich... 

— Ależ to nic ule warte! 
— WlaśnJe «0a iea>. tanio kos^tu^ 

i.-.k 

Atłsiiouale ale pąit-

AKCJE. 

B. Dyskontowy 6000, 7000. 
B. Handlowy 5500. 6500-
B. dla Han. | Przem. 2750. 2650, 

2750. 
B. Handl. w Poznaniu 4*00. 
B Przem- we Lwowie 

1050, 1025. 
B. Pow. Kred. 250. 
B. Wil. Prz. Handl. 275. 
B Zachodni 3500, 4200 6 em. 

3800. 
B Zjcdn. Ziem Pol. 1700, 2000. 
B. Z\v. Sp. Zar. 7000. 6500. 
B. Zw. Ziem. 410 
Cerata 350, 425. 410. 
Sole potasowe 10.000. 
Knewski 7000, 7500, 7250. 
1 pszczyński 9000, 9500. , 
l'i'!s 625., 675, 660-
^•A>*s 2000. 
V ' •' "00, 1100. 
v. ;; )a.>r.-'u.v 0500. 
c / t ' 1500. 2100. 19«m 
'. •• ••> i'C "750 (loo), 6fi0o, 

- • - i 77"M 
. . . \ \ue 4'M»o <) fvn. iftOO' 

M ! j ' -óv W<\ 1"10. 36of). 
'« v . \\.b>- L ^ k n i r ^n : ) . 11500, 

' ' i''r-.i 

|i '",-lj\ 50r, =i"n. 
L a ^ 3 6 0 t5U0^36Q.4Sl 

WARSZAWA, 27. XIL 
Drzew: P-1 H. 1050, 1075, lo6o. 
Przem. leśriy 250, 275, 270. 
Warsz. Tow. Kop. Węgla 123W 

135O0, 13400 (100), 1270O, 
13500 (50), '13000, 1425* 
14000 (25, 2o), 13000, 1455o, 
143oo (10),' 134O0, 15000, 
14750 (5). 

Cegielski 1900, 2225, 21oo. 
Fitzner 13000, 14750. 
Lilpop 1675, 2000, 19oo. 
ModrzejÓNv I8000, 19ooo (1W>, 

19500, 22500, 2o75o-
Norblin 1650, 1900 (100), i«ao, 

185o (5o), 2ooo, 2100. 
Orthwein 725, 700, 725-
Ostrowieckie 29000, 31ooo» 

30500. , 
Parowozy 890, )400. 
Pocisk 1200, 140o, 1375. 
Rohn 1050. I 
Rudzki 37oo, 39O0 (i00), 3 W * 

41oo (5o, 25, 20), 4100, 3900, 
42oo. 

Starachowice 6650, ^200, 
Płótno 1250. , 
Suchedniów ,3500, 4200. 3500. 
Unja 19500. 205Q0. 
Ursus 4000, 6250. 5500 3 em. 

4000. 
Zieleniewski 28000, 

29250. 
Zj. Poł. F. M. »175. 
Żyrardów 550000. 

585ooo. 
Belpol 120. ! 
Borkowski 1400, 1500. 

I Hurt 600. 
Jabłkowscy 425, 410 

900,1 Pol. Lloyd 500, 450, 600. 
Skóry i Garbniki 200 
Syndykat RoJn. 4500. 
Herbata 5 em.' 200. 210. 
Transport i Żejfluga 400, 

400 7 em. 375, 340, 345 
Zach. Tow. M- i P. 300 i 
Ćmielów 1750, 2300, 2250. 
Elektryczność 3700, 4400 

4300. 
Pol. Tow. El. 340, 450 (bez pr.) 
Brown .3000. 3250-
Haberbusch 7350. 7550. 
Korek 175. 300. 
Klucze 1(X)0 2250, 2200. | 
Marynin '600. 
Mirków 5150 5500. 
Polska Nafta 950. 990, 950. 
Pol. Przem. Naft 1425. 
N^Ki l '^n. 2000. 1975 6 em. 

1750, 1025. 
Lr .::rtowicz ?65, 300. j 
Siła i Światło 1400, 1950, IS7S. 
spirytus 3500, 9050. 
Konopie 900, J250, 5-6 800, HCM 
Tkanina 170. 180, 170. T^ 
&& 3.40001 

29500, 

600000, 

355, 

32a 

http://roV.ii
file://t:/-l
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, Czerwone-czarne, czarne-czerwone 
Padają Jul karty o twarda, większo* sejmowa 

NMrt6ra stronnictwa z braku gotówki wstriymu|ą sł« MraHa od haiardu 
Gabinet Jest, ma niezłą mar­

kę, ciężkich obowiązków przy­
jął OB siebie co nie miara, opan­
cerzony jest cały programem 
skarbowo - gospodarczym, — 
więc chcąc ratować 

c z y s t ą politykę", 
cofa się z nią Sejm obecnie za 
kulisy, do kuluarów, •*/ zacisza 
salt klubowy cii ,w bufetowy po­
gwar. 

Tajna, przez władze sejmo­
we Jednak życzliwie popierana 

polityczni szulenria 
ponownie otwarta. 

Musi tak być. Stara więk-
srość polska w Sejmie rozbjta, 
nowa niesklejona. Szybkie 
scerowanie podziurawionego 
związku między stronnictwami 
polskieml nie uda się nikomu-
Ale czasu jest sporo, tembar-
dzlej, i e p. Grabski conajmnJcj 
rok pełny zamierza korzystać z 
pelnomocnictws można więc z 
namysłem i ostrożnie przystą­
pić do większościowej 

roboty koronkowe! 
A wrócił właśnie między po-

sły gracz nad gracze i z wszel­
kich lisów partyjnych najwię­
kszy 

mądrala — p. Witos. 
Zaraz z miejsca za czuprynę 
chwycił „całą resztę" „Piasta" 
i sam Jej zaczął prezesować. 
W każdym razie „coś się świę­
ci" I .to zgoła niezwykłego, sko­
ro p. Wincenty przy pulpicie 
poselskim tak od razu i tak pilnie 
zasiadł-

Dla kilku ludzi, którzy głębiej 
myślą w Sejmie, mimo zgiełk 
stronniczy 1 przetarg partyjny 
czy osobisty, sprawa 

polskiej większości 
parlamentarnej na pierwszy 
pian się wysuwa. Dłużej 

być nie może. Wciąż nasz Sejm 
na 

chorobę oiaatowa 
chorować nie może. rrarwico-
wa większość z odłamkiem lu­
dowym okazała się wskutek 
przeciwieństw klasowych ! go­
spodarczo - społecznych zbyt 
kruchą i nadto ułomną, by o Jej 
wskrzeszenie można się poku­
sić. Pokaźne, a nawet chmur­
ne oblicza skrajnej prawicy 
wskazują na to, że ostatecznie 
zrozumiała tę prawdę. Więk­
szość czysto lewicowa nie Ist­
nieje już czysto arytmetycznie, 
a z pomocniczą łatką prawico­
wą co najwyżej odegrałaby ro­
lę 

straszydła na wróble, 
których znowu niema tak wiele 
w obecnym Sejmie. Bez więk­
szości zaś polskiej musi Sejm, 
chcąc nie chcąc sam słebłe ska­
zać na rolę 

grzeczoego kibica 
przy stole bezpartyjnego rządu. 
A rola tego rodzaju nie smaku­
je żadnemu stronnictwu. 

Rozpoczęła się więc 
tajna. 

wielka gra o nową, trwałą pol­
ską większość w tym Sejmie o 
fatalnym sił układzie- Rozegra­
na byłaby tylko wówczas mo­
żliwa, gdyby powstało silne, 
jednolite 

chłopskie centrum 
Rozbite stronnictwa ludowe 
musiałyby znaleźć jakąś wyra­
źną, niezłomną płaszczyznę 
wspólnoty. Nadaje się po temu 
realne, 

państwowe utecte reformy 
roiaei 

Zbliżenie dwóch wodzirejów ru 
chu ludowego, zakończenie 

pojedynku Witos—Thugutt 
tak bez zadraśnięcia, z rycerskJem 

rak podaniem, ułatwiłoby sko­
jarzenie takiego stronnictwa 
środka, które właściwie I t na­
tury rzeczy powinno być wy­
pełnione przez w a r s ^ ę Inteli­
gencji i mieszczaństwa- Ale, nie­
stety, nasza myśl państwowa 
skoczyła odrazu z dachu ma­
gnackich, marmurowych pała­
ców pod wieśniaczą strzechę, 
rmljając wyższe uczelnie* Wol­
ne zawody i 

pracałaoe umysłowo scare 
rzęsce. 

za co płacimy dziś rozstrojem 
odrodzonej Rzeczypospolitej. 

Idą w dziewośfęby różne 
kombinacje i ich partyjni po­
średnicy. Nikt nie mówi, co się 
dzieje, ale każde oko bystre wi­
dzi ruch znamienny. Wczoraj 

„Idzie żołnierz borem lasem, 
przymierając z głodu czasem" 

A za graty pozostawione nie można 
mu sprawiC nawet trumny 

Dowiedziawszy słę o pośmiert­
nych troskach swego poprze-

' W Toruniu zmarł niedawno 
Tamtejszy dowódca okręgu kor 
puśnego generał Latour. Nie 
posladaJ Radnego prywatnego 
majątku, a skromna pensyjka 
ledwie na życie starczyła. Kie­
dy więc przyszło chować sę-
dzhyego żołnierza, okazało się, 
Że nie ma za co kupić trumny-
Kłopotliwemu położeniu zapo­
biegli dopiero oficerowie kor­
pusu, którzy złożyli się na kup­
no drewnianego wieczystego 
przybytku dla zmarłego dowód 
cy. 

Następcą ś. p. generała Lato­
nia został generał Zęmanek-

dnika, rozpoczął urzędowanie 
od nabycia z skromnych zaso­
bów rrUmtiy na zapas, albo­
wiem nie chciał żadną miara do 
tego dopuścić, by w razie ewen 
tualnego jego zgonu młodzi ofi­
cerowie musieli uszczuplać swe 
głodowe pensje na składkę, któ 
ra umożliwiłaby mu spoczynek 
wieczny. 

Trumna przezornego genera­
ła już jest, leży w przechowa­
niu.! wywołuje niebywałą sen­
sację. 

Polsce potrzebny Jest 
skarbiec pełen złota 

Po grudce składał* doił maluczcy, ale możnym 
z patriotyczną Inicjatywą nie spieszno 

sprzedał znaczków, Uzdrowienie skarbu państwa, 
wprowadzenie nowej wałuty, 
nowy pieniądz polski, bank e-
mhryjny — to sprawy, o któ­
rych nie można w obecnych 
czasach zawlele mówić, bo całe 
myślące i ctująoe społeczeń­
stwo polskie przejęte jest spraw 
tych ważnością-

Stanęliśmy przed tym mo­
mentem dziejowym, w którym 
zagadnienie uzdrowienia skar­
bu 

iest najgoręcej ooraanfone 
I musi być rozwiązane Jak naj­
szybciej. 

Świadomość ta przeniknęła 
nastąpiło połączenie secesjoni- j do wszystkich mózgów — zaro­
stów piastowych t. z. brylow-1 wno ludzi, operujących pienlą-
ców z trzema staplńczykami dżem, Jak i ludzi, pozbawionych 
pod wodzą posła H- Śliwińskie­
go. Klub 17 posłów, to Jul coś. 

Na razie sza, — nikt nie chce 
zdradzić, ale w tajnej ssulerni 
partyjnej padają karty: czar­
ne —• czerwone, czerwone — 
czarne. ,, 

pieniędzy, kapitalisty i wyzy­
skiwanego robotnika. | 

( Nic też dziwnego, że w obec­
nej chwili z podwojonym wy­
siłkiem, w przyśpleszonem 
tempie wre praca w tych insty­
tucjach, które bezpośrdenio po-

Polska powinna 
stanowczo I w sposób nieugięty 

zażądać od sowietów przedstawieni 
wykazu zamordowanych obywateli 

Od czasu do czasu rząd so- barbarzyńskiego instytutu *»-

wołane są do współtworzenia 
skarbu i nowel waluty polskiej: 
w P. K. K. P., która przetopiła 
już zapas nagromadzonych 
kruszców szlachetnych i w ko-
m;tecie Skarbu Narodowego, 
który z dnia na dzień pracowi­
cie 

gromadzi złoto I srebro 
na podkład przyszłej waluty, 
czynią się energiczne przygoto­
wania do otwarcia mennicy 
państwowej i bicia polskiej mo­
nety. 

Te najważniejsze dziś prace 
przygotowawcze do 
praktycznego wykonania sa-

nacH skarbu. 
wymagają wytężonej pomocy 
społeczeństwa. 

Komitet zbiórki na Skarb Na 
rodowy, działający przy Głó-
wnyrrf Urzędzie Probierczym, 
zbiera dary I zakupuje złoto i 
srebro obecnie przeciętnie na 
sumę pół miljarda marek dzien­
nie. 

Źródłem, dostarczającem śród 
ków na zakup kruszców, Jest 
tak prosta metoda, Jak 

rozpowszechniana przez u-
rzędy państwowe i organizacje 
społeczne- Do akcji tej przystą­
piło w ostatnich czasach du­
chowieństwo, przemysłowcy i 
kupcy- ' 

Przy wzmożoaym ruchu w 
dziale zakupu kruszców komi­
tet potrzebuje obecnie stałego 
dopływu większych funduszów. 
Nie wystarczają już mrówcze 
składki szerokich warstw lu­
dności całego kraju — trzeba 
sięgnąć 

do wielkich rezerwuarów ka-
DltaJu 

do kieszeni prywatnych boga 
tych ludzi, do insrytucyj finan­
sowych. Zorganizowanie dora­
źnej a wydatnej pomocy dla u-
kończenia dzieła zbiórki krusz­
ców na podkład waluty polskiej 
— oto zadanie, jakie podejmie" 
komitet w dniach najbliższych. 

Przy gwiazdkowym stole 
czas więc pomyśleć o noworo­
cznym podarku dla skarbu pol­
skiego. | 

Jotka. ' 

wiecki lub polski ogłaszają Ja 
kąś notę — • której dowiaduje­
my się, że tam poza kurtyną 
coś się jednak dzieje- W prasie 
powstaje szum 1 zgiełk, potem 
zanika i długie miesiąca czy ty 
godnie upłyną, zanim znowu 
coś się ogłosi. 

Tymczasem prócz not wiel­
kich są posyłane prze obiedwle 
strony najrozmaitsze noty po­
mniejsze „globalne 1 werbalne, 
które zawierają nadzwyczaj cie 

kładnlkÓw i niespełnienie obo­
wiązku względem zmarłych 
męczenników. 

Artykuł XII punkt 3 układu o 
repartrjacji głosi, iż do kompe­
tencji komisji mieszanych nale­
ży: „Ustalenie dokładnych 1 zu 
pełnych spisów zmarłych z po­
śród osób wyszczególnionych 
w artykule pierwszym układu, 
oraz przedsięwzięcie środków 
celem stwierdzenia tożsamości 
zmarłych z pośród wymlenio-

KOCIC KWIK 
jak z bicza cy ratunku 

kawy materjał nletyJkojUą puj&ycłj >ajegojsJi (t- j . repartjan-
< w y Ww, 1fenco\v wojennych I cywłl 

Pracownicy państwowi 
otrzymsią ;er,sją w poniedziałek 

Jest to specjalne polecenie pana 
nrezvdenta m mstrów 

Ministerium skarbu wydało 
okólnik, polecający wypłacę-, 
nie pensji urzędniczych na sty- | 
czeń w Warszawie dnia 31 
grudnia r. b. Ryczałty pienięż- i 
ne dla urzędów prowincjonal­

nych mogą być przekazane do 
kas właściwych już 27 grudnia 
r. b. Sumy te mają być wnie­
sione, już do ksiąg rozcliodh 
1924 r. 

Rząd francuski irtoiył hołd 
j). Cur!e*Skłcdc wksiej i ]ej 

PARYŻ. 26. 12. (PAT) Rząd; 
francuski złożył dziś w Sorbo-1 
mc uroczysty hołd p. Curie 
Skłodowskiej ora/ >c mężowi 
w uznaniu dla ich zasMi:. Obec' 

ni byli: prezydent Republik 
francuskiej Millerand, rektor u 
niwersytetu Appel, min. hick 
iiv Straus oraz liczni przedst.r 
v. iciele świata naukowego. 

KomurHtyczne miny na 
pfłwyspte Hrenejsklm 

K;sẑ an]a w wirze sprzecznych 
prąd3w 

MADRYT Jh. L-
twierdza siv- \viad< 
kryciu spisku. Ki,, 
wołać 2S-EO irri;t 
ruchu rewoli-.' ,̂ i 
stycznego w i lis,. 
wdU. 

D o k o n a n o li-_?.:,>^h 
'*** w środow;sk;.*;a 

U "A IJ. T o - I 
!Ti. .-,1 O W.V-' 
v 111 i a I u \ -

nia wybuch j 
"• - kom.mi- i 
•Ulu i l J Tt 'u- i 

'•w w Madrycie, Scuiljj, San-
bastian, Bilbao, oraz w cen­

ach ^óriiiczyeh i przemysło-
vch. 
1'ochw yconc 

bllcysty i tv*ityk*, W f Ola 
kłego śmiertelnika i-., czytelni­
ka. 

Co wlęcej> noty te wcale nie 
stanowią tajemnicy publicznej 
i nie są ogłaszane Jedynie pod 
pretekstem, te nie są Jakoby 
dla szereszej publiczności cie­
kawe .tymczasem miedzy na­
mi mówiąc, są one daleko wię­
cej interesujące od owych not 
zasadniczych. 

Przed paru laty rząd sowiec­
ki wydal „Czerwoną Książkę" 
zawierającą zbiór koresponden 
:ji z rządem polskim, należy do 
magać się, aby 1 rząd polski o-
t;losił wszystkie noty mniejsze 
I materjaly, gdyż oplnja nasza 
misi przecie wydać sąd o na-
/ycli stosunkach z Rosją. 

Obecnie rząd bolszewicki bar 
1To sprytnie osiąga swe cele... 
iramy taką melodje, jaką on 
lice słyszeć, a jesteśmy prze-
onani, i e gramy to co ale nam 

MKioba-.. Pisma nasze są prze-
«JIntern? wiadomościami i szcze 
ółami na temat reewakuacll 
insze] własności 1 zabytków 
larożytności. Rozmaici uczeni 
jeżdżają do Moskwy 1 toczą tu 
ozprawy. Pocą sie i męczą nie 
otrzebnle, a przecie są ludźmi 
icc nie mogą być obojętnymi 

a pochwałę. Kwest ja 
„kto lepiej mówi!" 

vrdzo Je4t 'ważną dla mówców 
ak się zdaje i polacy i rosjanie 
?t przekonania, że polacy nafle 
ci mówili, a jednak własności 
oUkiej moskale nie oddają. 
1'ozostają tedy dla nas lau-

'.', a dla nich rzeczy. 
IwJnak te wszystkie rzeczy 

malowidła, arrasy i dzwony dla 
nas pamiątka serdeczna naszej 
przeszłości, dla rosjan są grata 
mi nie mającymi znaczenia.. 
Wprost pękają ze śmiechu, ze 
my tak o to dbamy, a tylko gro 
żnie się marszczą i deklamują 
o wielkiej wartości naukowej 
tych zbiorów. 

W „Przeglądzie Współcze-
Miym" prof. Handelsman opisał 
doktodnle tę farsę, choć arty. 
kuł ten zdaje mi się uszedł u-
wagi prasy codziennej-

^ y c h l zakładników) 
Powinniśmy więc zażądać 

głośno na cały świat wydania 
nam metryk śmierci wszyst­
kich rozstrzelanych I zmar­
łych, wskazania miejsca ich po 
grzebu, oraz wylaśnienla, co 
zroblonem zostało celem od­
szukania zaginionych? 

Nie będzie to kosztowało 
wiele złotych rubli, które są 'dwa razy w miesiącu, po 1-ym 
tak potrzebne Rosji dla „głód-11 15-ym cała Polska dotknięta 
nych** a tymczasem bardzo Jest. bywa przykrym koclokwlklem 
potrzebnem dla Polski, bo tyslą po dowiedzeniu się, jaki wzrost 
ce rodzin dre:zona są niepew- drożyzny wykazała komisja, 
jrośclą czy ich krewni żyją czy dzierżąca do pewnego stopnia 
zginęli, a metryka zgonu na ca-; •* swem ręku losy wszystkich 
łym świecie Jest uważana za; t. zw. goljatów. 

Minęły święta, 
trząsł. Pomimo wszelkich per-
swazy] prywatnych i publicz­
nych na łamach prasy, wydano 
gromadę miljonów, za które ku­
piono sobie w gorszym czy lep­
szym gatunku kociokwlk. 

Wyraz ten, stanowiący wol­
ny przekład niemieckiego „ka­
tzenjammer", łatwo przyjął się 
na naszym gruncie, gdy tym­
czasem odpowiednik Jego fran­
cuski — ,,mal aux cheveux'\ 
Jest niemal nieznany, choć mo­
żna go było przetłotnaczyć na 
„wlosoból" j używać z tem sa-
n-etn powodzeniem, co i kocio­
kwlk. 

Wybrano Jednak ten drwal-
Stało Się^o jeszcze w czasach 
przedwojennych, ale snąć in­
stynktem narodu kierowało •# 
tym wypadku nieomylne prze­
czucie wypadków I zdarzeń, 
które obecnie przeżywamy. 

Bowiem w życiu naszem za­
równo prywatnem Jak i publlcz 
nem pełno mamy dziś na każ­
dym kroku kocioWików i to w 
gatunku extra. Naprzykład 

dokument niezbędny. Wiadomo 
Sowiety mają statystykę, w J P?7-3 małym 

czrezwyczajce każdy skazany 
na śmierć podpisuje błękitny 
blankiet z szeregiem zapytań, 
na które dać musi własuoręcz-
że cl, o których myślimy, że za . . . . _ 4 
ginęli, zostali oficjalnie zamordo P? ^ " ^ f ^ T ! ^ , H t n i Z l 

powszechnie, że 
odsetkiem Dawi­

dów ,naród nasz składa się nie­
mal wyłącznie z goljatów. Wo­
bec tego orzeczenie komisji Jest 
wyrokiem, dotyczącym prawie 
całego narodu. njedzr,v więc, że 

wanyml, ale tego domagać się 
musimy 1 możemy, bo na to ma 
my zawarty układ i komisje 
misje Mieszane w Warszawie i 
Moskwie. 

Naturalnie wstyd sowietom u 
znać, Iż tyle osób rozstrzelali i 
ną odpowiedź. 

Tu Jednak bolszewicy twier­
dzą, że w Moskwie istnieje tyl 
k odelgacja polska, a komisja 
mieszana zastępuje poselstwo, 
zaś 'V Warszawie 

nlu się nie alkoholem, lecz 
bryndzą, obywatele, oczekują 

od orzeczenia ko­
misji, dostają desperackiego ko-
clokwiku. Jak Polska dłaga i 
szeroka, rozlegają się Jęki sar­
maty, dotkniętego katzenjam­
merem. 

— Co? Tylko 66,87 proc.? 
Jak to może być, jeżeli przed 
dwoma tygodniami chleb kosz­
tował-.. 

Jest to kociokwlk ekonomi­
czny, lecz mamy również I po­
lityczny. Posłowie na Sejm, u-
pijający się stale władzą, którą 
los niebacznie oddał w Ich rę­
ce, podlegają również kocłokwi-
kowi w innym jednak, niż po­
przedni gatunku. Po tem pijań­
stwie objawy katzenjammeru 
zbliżone są do tych, które na­
stępują po normalnem urżnię­
ciu się wódką. 

A więc —> niezdolność my­
ślenia, zawroty I ból głowy, 
niemożność pracy, niekiedy na­
wet gadanie od rzeczy. 1 pano­
wie posłowie przechodzą nad 
tem dó porządku dziennego, a 
tymczasem ten, czy Inny rząd, 
będący tego Sejmu wytworem, 
powiększa grono aniołków i 
Polska staje znów w?bec nie­
pokojącego dylematu: co da­
lej? 

Oto wszystko, co był zdolny 
napisać auler niniejszego, do­
tknięty pośwlątecznym kocio-
kwiklem. Ponieważ jest inteli­
gentem, przetp cierpienie to wy 
wołane było jedną wszechlnte-
llgentną przyczyną: goilzną-
Tym razem przyjęła ona formy 
wigilii bez ryb. choinki bez pre 
zentów, świąt bez bakalji I t. d. 

Ale przecież my to wszyst­
ko doskonale znamy. 

C-WICŁ 

Niemcy muszą się liczyć z wolą Francji 
Dlatego zftprztstały biernego oporu! 

dokumenty do-
ń'./. L • .u t\ J . . *«*«^» " I Ł U J i ** c u r u u 
Otóż chciałbym posiedzieć,! fo — kogo odszukano? 

dawna komisja mieszana nie ist 
tiieje (!?) i nio działa. Czy to 
prawda, radzę na miejscu 
sprawdzić I ogłosić, zaś wydo­
bycie spisu rozstrzelanych i za 
ginionych, oficjalne stwierdze­
nie faktu śmierci uważam za 
punkt honoru za spełnienie świę 
tego obowiązku wobec zmar­
łych ofiar — za wypełnienie ar 
tykułu układu i traktatu, za wy 
konanie obowiązku ze strony 
naszej i rosyjskiej delegacji do 
komisji mieszanej, która na pa­
pierze przecie Istnieje, a jeżeli 
żyje I działa w rzeczywistości. 
to niechże odRowIc polskiemu 
ogółowi — ilu rozstrzelano, 
gdzie, kiedy i za co? Hu zaginę 

Poincarć wygłosił na wczo­
rajsze m posiedzeniu Izby depu­
towanych wielką mowę polity­
czną, w której omówił sprawy 
odszkodowań i okupacji zaglę-

r bia Ruhry. Poincare" rzekł: 
Jakoby od I ..Gdybyśmy nie zajęli zagł. Ru­

hry, Niemcy zaprzestałyby 
wszelkich dostaw i, będąc w 
posiadaniu węgla i żelaza w za­
głębiu, odpowiedziałyby na na­
sze żądania:, przyjdźcie je 
wziąć. Podjęliśmy działania w 
momencie najbardziej pomyśl­
nym". 

Miedzy sojusznikami pano­
wało zupełne porozumienie. 
Niemcy zaprzestały stosowania 
biernego oporu dlatego, że zda­
ły sobie SDrawe. II musza liczyć 

s i c z wolą | siła Fr^cłi 
O propozycji niemieckiej pod­

jęcia rokowań z Francja Poin-
care ponownie zaznaczył, że 
nie zgodzi się na bezpośrednie 
traktowanie i Berlinem, poza 
wysoką komisją.międzysojusz­
nicza. 

Niema solidarności wi ód pasHa^y 
I dlat 50 (froiyz-a w rczmaKyth miastek l 

wzrasta niejednolicie 
Wzrost drożyzny w okresie! KiekY 7ii-S'i proc. 

od 1 c'o 15 uTUciMia b. r. włącz-, 
nie w porównaniu z drugą no-' 
Iową listopada według obliczou 
urzędowych w poszczególnych1' 
v.iększych miastach Rzcczyp » 

ilu po- spolitej przedstawia się w spo-
wodza istnienia licznvr~h"nr^",że " ? ¥ ? I * ? ! d o b J t n j e lJ$*n? , z o s t a j e w więzieniach, obozach sób następujący istnienia licznych orga-1 powiedzieć, iż cała ta poJemi-tkoncentracyjnych, ilu.w służbie i Kraków 80J80 

.•reszio-
Łoinuni-

i hucvclik n S i n i i t y c Z n y M ' d z i a " i k a ° * a h y t J c i z " u » ° w u J « wlel-hnoskiewskiej zasmakowało 
l ^ : ^ C J L ? ° ± n ! ! ? s z 5 z r k l e m to-'ką l:rzywdę, Jaką Jest. mordo-\wrócić do kraju - nie chce! 

wauie niewinnych, stosowanie Adam Marka. warzystw sportowych. 

proc. 
Sosnowiec 77.7 proc. 
Poznań 75 proc. 
Częstochowa 73.7 proc. 

1 JVIU>">/L.>.<: 7 0 p r t K . 
\ V ' ; i r s / : i \ \ r i 6f ł> '» •, 

' \j\\ż (»6.77 proc. 
' Radom 59.34 p:r-

\Vilnc 5H proc. 
!. uhlin -15.16 proc. 
Komisje stritysryj-ru d > '•'••> 

daLla wzrostM. cen utr/yc:ai.. 
we Lwowie 1 Katowicach wy­
ników swoich h.:C:;- .i..̂  iy .'iC 
ogłaszają publicznie 

i \ 
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Piątek. 28 frttdnfa 1923 raku. 

Warszawa miała czarnq damą. a Paryż „złotą91 

Dziś ona Jęczy w kajdanach 
Historia apaszki amatorki, gotowa dla naszych domorosłych 

autorów filmowych 
Życie apaszów paryskich, o-

piewane tylekrotnie przez poe­
to* I filmy ma w sobie moc 
przyciągającą, moc swobody i 
nic. ależności. Apaszem prze 

bujnych kędziorach, chciała 
poznać życie apaszów 1 spró­
bować romantycznych przy­
gód. 

Funty angielskie mają kurs 
cłei był rtajwiększy poeta sre- wysoki. Alfred lubial knajpki i 
dniowiecza francuskiego, Tran- hulankę, tęsknił aresztą za da 
Ciszek Villon; romantycy apo 
teozowali apaszów jako 

„ostatnich rycerzy". 
W gnicie rzeczy zaś są to naj-
bezecniejsi rzczimieszkowie 1 
oczajdusze. 

Urokowi romantycznych o-
powiadaii podda/a się młoda 
angielka z zawodu malarka I 
zapragnęła spróbować tego 

awanturniczego życia. 
Miss Alicja jest córką po­

rażanej rodziny angielskiej i na 
sti'dia wybrała się do Paryża. 

Podczas jednej z wycieczek 
w zautki paryskie poznała 

Alfreda, 
który był wprawdzie z zawo­
du tokarzem, ale ponad żmudne 
zajęcie w warsztacie przekła­
dał swobodne życie w gronie 
dziewczyn i kolegów. 

Alfred był prawdziwą 
pięknością męska 

o rysach greckiego posągu, 
smukłej, gibkiej kibici i pfoną-
cycłi oczach, świecących z pod 
czarnych, bujnych kędziorów. 

Alicja zaproponowała Alfre­
dowi odwiedziny w swej pra­
cowni, celem wymalowania je­
go głowy. 

Od tej chwili zaczyna się za­
żyły, a potem serdeczny stosu­
nek 

apasza i malarki. 
Ekscentryczna angielka nie 

po to nawiązała stosunek, aby 
być kochanką młodzieńca o 

wnem towarzystwem. więc 
bez namysłu przystał na pro­
jekt ukochanej. 

Alicja 
została apaszka, 

a towarzysze 1 towarzyszki na­
dali jej miano: 

Złotej maski. 
Złota maseczka okazała się 

filutką nie lada. Będąc damą o 
gładkich obyczajach wymyśli­
ła sobie szczególny sposób fi-
luterstwa. 

Uczęszczała do pierwszorzę­
dnych restauracji i kawiarni, 
kokietowała bogatych cudzo­
ziemców i zwabiała Ich na 
miejsca schadzek, gdzie ich 

doszczętnie ogałacano 
z gotówki i kosztowności. 

Schadzki, które wyznaczała 
miały się odbywać w dość od­
dalonych punktach Paryża, a 
Alicja była osobą piękną i po­
nętną, przeto mężczyźni nic nie 
mieli przeciw ustronnym zaci­
szom. 

Proceder ten uprawiała „Zło 
ta maska" z widocznem zamiło" 
waniem i wielką umiejętnością 
bo znać 

apaszowskich kieszeni 
i życie ich stało się huczne l 
szumne. 

Alicja cieszyła się uznaniem 
i uwielbieniem swych towarzy 
szy. 

Innego jednak zdania była 
policja, 

która zaczęła tropić damę o ja­

snych wtosach j błękltnem spój 
rżeniu. 

1 pewien z paryskich agen­
tów usiadł w kawiarni de la 
Paix przy Wielkich Bulwarach 
udając , 

głupiego cudzoziemca. 
Jasnowłosa Alicja posłafa 

mu błękitne spojrzenie, a kiedy 
.gruby Holender" 

przysiadł się do niej i zapro­
ponował przechadzkę po mie­
ście, apaszka wyjawiła adres 
ustronia, gdzie chciałaby spę­
dzić czute sam na sam. 

Agent pnrystał i w tej chwi­
li zatelefonował po oddział po­
licyjny, który miaf na celu 
schwytać całe dobrane towa­
rzystwo. 

PułaDką sie udała. 
„Zfoią , I '" .SKV, Alfreda i kil­

ku jego przyjaciół okuto w kaj 

Jak ujęto szajkę włamywaczy na gorącym uczynku? 
Złodzieje ztausin „praktykanta" do dobrowolnego 

oddania się w ręce policji 
Jednak to ich nie ocaliło 

(Telefonem od warszawskiego korespondenta). 
Miody Bogdan Wyżynkic-

wicz zerwał się z łóżka na rów­
ne nogi i posłuchawszy chwilę, 
obudził śpiącego w sąsiednim 
pokoju ojca. Otulili się w koł­
dry, włożyli pantofle i przeszli 
do sklepu. 

Pt<d podłogą coś świergotało 
jak pisklę, to znów 

słychać bvło skrobanie 
i głuche uderzenia. 

— Złodzieje w piwnicy — zau 
ważył ojciec i dodał — leć po 
dozorcę. 

Wyżynkiewiczowie zawsze 
r.iich sie na baczności, bowiem 
ich sklep (Zielna 16), św.etnie 
zaopatrzony w obucie, przed­
stawiał szerokie pole dla dzia­
łalności złodziejskiej. Z tego też 
powodu młody Bogdan sypiał 

dany i popędzono do więzienia, nie we właściwem mieszkanln, 

Człowiek, kUry przeżył coś 
w rodzaju ostatnich dni Pomp i 

Wpadł do zbiornika z asfaltem, 
skamieniał, Jednak nie umarł 

Ludzie chorzy biorą dla od­
zyskania zdrowia najrozmait-

n i wiem** u„.,cjvi.-0--,« ł,,s2e kąpiele - mamy więc ką-
czne dochody płynęły d o ^ ! e c siarczane, błotne, morskie, 

elektryczne i t. d. Ale pierwszy 
raz zdarzyło się, aby kto* wziął 
kąpiel w asfalcie, czyli tf Jtyiii i ' e .w i a" 
materjale, jakiego używa Trę do | pika z 
brukowania ulic miejskich. 

Piekielna wyspa 
Składa sie z siarki, a Jezioro Je! Jest 

. napełnione gorącym kwasem 
Jedną z najciekawszych wysp 

na świecie jest t. z w. „Biała >\y 
spa", leżąca na . południowy 
wschód od Now"ej ~ Żelandjl. 
Wznosi się prawie zupełnie pro 
stopadle na wysokość 300 me­
trów nad poziom morza i obej­
muje zaledwie pięć kilometrów 
kwadratowych przestrzeni-

Cała wysepka otoczona jest 
czarnemi chmurami dymu. 
(Czyżby stąd nazwa białej wy­
spy?). Lecz co jest najciekaw­
sze, że składa się ona w cało­
ści prawie z czystej siarki, któ­
ra zawiera tylko bardzo nie­
znaczne domieszki i,ripsu. 

Od dawna już próbowano wy­
zyskać dla celów przemysł<>-
wych owa drogocenna siarkę, 

' a le dotychczas towarzystwa 
które się tego podejmowały. 

ir.iały za mało pieniędzy, tak, 
że nie<vicle siarki zdołano wy­
dobyć-

We wnętrzu Białej Wyspy 
znajduje się jezioro o powierz-' 
cimi 20 hektarów. Woda z tego 
jeziora wykazuje stale tempe­
raturę 43 stopni Celsjusza, oraz 
odznacza się reakcją kwaśną. 
Po jednej stronie jeziora są kra­
tery wulkaniczne, które śród 
potężnego huku wydzielają ga­
zy siarkowe. Gazy te tworzą 
zape-.\ne owe ciemne chmury, 
otaczające wyspę. 

Pomimo pozornej znajomości 
ziemi, dowiadujemy się często 
o dziwnych a nieznanych lą­
dach. Kto wic, czy jeszcze kto 
i*ie odnajdzie krainy Mesperyd, 
gdzie zloje jabłka dojrzewają 
na srebrnych gałęziach. 

wal się tuż przy cementowym 
chodniku, którym zwykle czło­
wiek ów wracał wieczorem do 
domu. Niewiadomo z jakiego 
powodu jegomość ó*w stracił 
władzę w nogach owej nocy, a-
le wiadomo, że wpadł do zbior-

asfaltem i pozostał tam 
I aż do rana, nie mogąc własnemi 

Członkowie Ku-Klu\-Klanu siłamij wydobyć się z lepki 
zmuszają swoich przeciwników cieczy^ Do rana asfalt stward-
do wykąpania się w smole 1'iblniaf 1 dopiero po dwugodzin-
dziegciu, ale smoła i dziegieć \ nem odrębywanlu siekierami u-
są jeszcze niewinnymi płynami di'ło się robotnikom oswobodzić 
w porównaniu z roztopionym biedaka z przymusowej kąpie-

lecz ^ • om^rce 
przylegającej do magazynu. 

Sprowadzony dozorca wszedł 
ostrożnie, ukląkł i przyłożył u-
clio do podłogi. Chwilę słuchał, 
potem mrugnął porozumiewaw­
czo i 'poszedł po policję do K-go 
komisariatu. 

Wkrótce zjawili się sekcyjny 
p. Marcelcwicz i wywiadowca 
p- Czarnecki, poczem wszyscy, 
świecąc sobie latarkami elck-
trycznemi, zeszli do piwnicy I 
zaczęli przeglądać kąty. 

Błądząc po korytarzach, funk 
c.ionarjusze policji usłyszeli 

brzęk wytrychów. 
a gdy skierowawszy w owo. 
stronę światło latarek elektrycz 
nvch, z za węgła wyskoczył 
jakiś wyrostek i podniósłszy rę­
ce do góry, zawołał: 

— Jestem złodziej! Przysze­
dłem kraść kartofle, weźcie 
mnie! 

Sekcyjny Marcelcwicz odpro­
wadził młodzieńca do kornisa-
rjaiu, zaś wywiadowca Czar­
necki, któremu 

szczerość złodzleia 
wydała się podejrzana, pozostał 
i przystąpił do oględzin piwni­
cy. Wkrótce też znalazł na sto­
sie węgla łom i świder, co go 
upewniło, że w podziemiach by­
ło planowane włamanie na wiel 
ka skalę, a więc winni się tam 
/naioować wspólnicy areszto­
wanego. 

Posuwaiąc się krok za kro-

asfaltem. 
A jednak pewien mieszkaniec 

miasteczka Canton w Ameryce, 
't ykąpał sic w zbiorniku z a-
sfaltem i żyje dotychczas. A-
sfalt napół roztopiony znajdo-

li. 
Podobno człowiek ów wcale 

nie zachorował i twierdzi, że 
kąpiel asfaltowa pomogła 
na-wet na reumatyzm. 

kieni. zaglądając do każdej 
szczeliny, p. Czarnecki 

ujrzał w komórce 
położonej pod sklepem galante­
ryjnym p. K. Rogójskiego, dwie 
skulone postacie. 

Wstać! Ręce do góry ' — 
krzyknął wywiadowca. 

'mu włamywaczy odprowa­
dzono pod korrwojem do komi­
sariatu, gdzie, jak zwykłej na­
s i l i ł a uroczystość ustalania o-
robistości. Aresztowani złodzie­
je przyznali się, iż 

czuląc niebezpieczeństwo, 
kazali młodemu „praktykanto­
wi" dać się złapać, aby w ten 
sposób samym wyjść cało z a-
wamury- Dzięki przenikliwości 
wv.viadowcy Czarneckiego, ca­
ła trójka wpadła w ręce policji. 

Nazwiska włamywaczy 
brzmią: Marian Pietrzykowska 
lat n (nigdzie nią meldowany), 
jap (jnatowski, lat 30 (Łucka 
28) i Stanisław Nowakowski, 
18-letni „praktykant", nigdzie 
nie meldowany, który 

usiłował noswleclć sie 
dla swych mistrzów. Pierwsi 
dwaj byli wielokrotnie karani 
za włamanie. 

W prwnicy znaleziono wytry­
chy, piłki, łom, świder, latarkę 
i inne złodziejskie utensylja. 

Włamywacze zdążyli wyciąć 
w suficie pod magazynem ga­
lanteryjnym Rogójskiego oiwór 
wielkości 1 metra kwadratowe­
go. 

mu 

w zwęrzyAcach wiszq nanisy: 
„Zwierząt nie drażnić" 

wy w eslć w kabaretach] 
,N e drażnić zazdrosnych kobiet1 

Nlecii pamięta o ł *m Ordonówna 

0 jednego mi-hj 
Policja u;cła fabrykanta banknotów 

dolarowych 
Mieszkaniec wsi Hurmuty 

pow. prużańskiego. niejaki 1 i-
chon Żuk przybył do Brześcia! 
w celu sprzedaży sludolarowe-
go banknotu. Na czarnej gieł­
dzie nie znalazł 

chetnvch do kupna. 
więc udał się do kantoru wy­
miany p. Samuela, Pnmcranca, 
gdzie subiekt Szapiro nabył ban 
jjnęt, sadzać, że na tranzakcji 
zrobił bard/o dobry interes-

' Tego samego dnia udał się do 
Polskiej Krajowej Kasy Pożycz 
kowej, chcąc banknot wymie­
nić, lecz kasjer zaraz, stwierdził, 
że wysokocenny papier 

lest tylko falsyfikatem 

S/apiro dowiedział sie 
padł ofiara oszustwa. Nic ko­
niec na łem, oddano go v ręce 
policji pod zarzutem fałszowa­
nia dolarów. 

Zapytany skąd doszedł do po 
siadania banknotu Szapiro opi­
sał wygląd człowieka, który 
mu n,> sprzedał. Policja śled­
cza 

w kilka godzin 
Zuka nich Przy rewizji w mie­
szkaniu aresztowanego znale­
ziono 

I rożne klisze i przyrządy. 
isłrżace do fabrykacji dolarów. 
| '/\\\ pr /y/nał się do uprawia-
i:cno • dduwna przestępstwa. 

Paryż ma nową sensację,' 
która rozwesela tamtejsze salo- j 
ny. i 

Przed niedawnym czasem 
młody i wytworny markiz P... 
ożenił się z znacznie starszą od 
siebie damą- Małżeństwo to u-
ważano za mezaljans, gdyż 

korpulentna markizą! 
pochodziła ze sfery wzbogaco­
nych na wojnie dorobkiewi­
czów. 

Młody małżonek pokazywał 
swej żonie tajemnice życia pa­
ryskiego i zawiódł ją do kaba­
retu „Patis". 

Atrakcja programu była sce-
że I na, w której gasły światła, a 

najpiękniejsza dlva 
kabaretowa wyciskała pocału­
nek na ustach jednego z męż­
czyzn. 

wniosła skargę przeciw zazdro­
snej i korpulentnej markizie, 
markiza, siedzącego obok gru­
bej i mocno rubasznie wygląda­
jącej żony. 

Światła zgasły — rozległ się 
odgłos pocałunku, a po nltn 

suchyrreasfi" 
jakby ktoś dostał uderzenie w 
t-Aarz-

Skoro lozwidniło się na sali, 
a ukoronowanego pocałunkiem 
diyy powitano rzęsistymi okla­
skami — rozgniewana marki­
za porwała męża za rękę i pę­
dząc go przed sobą 

sztiirchańcamJ 
wcale niesubtclnych rączek, o-
puściła teatr, wymyślając na 
rozpustę, upadek Ynoralny i ze­
psucie paryskich zwyczajów. 

Kabaretowa diva, z zaczer-
Pech chciał, że mademolselle wienionem od uderzenia okiem. 

Kubuś, coś ty zrobił? 
Poc ąg padzi, świstek gwiżdże, 

Kubuś wrzeszczy! 
Skutki zapału s tortowego 

Przed trzcira fety mordowali 
naszych kołnierzy 

W mieszkanu nędzników znaleziono 
zakrwawione mundury 

Policja otoczyła domy: Jana 
Horeglada 1 Andrzeja Łozickie-
go. 

Podczas odwrotu wojsk pol 
skich -w 1920 r. 

zostali zamordowani 
na terenie gminy Pohost-Zaho-
rodzkięj w powiecie pińskim 
dwaj polscy żołnierze. 

Ustępujące władze polskie nie 
miały wówczas możności poszu 
kiwać sprawców mordu i po­
szedł on w zapomnienie. 

Ostatniemi czasy do komendy 
policji powiatu pińskiego, zaczę 
ły napływać _ 

zawiadomienia. 
że mordercy mieszkają w gmi­
nie Pohost-Zahorodzkiej. 

Na skutek tych zarncldowań 
zarządzono obławę, którą prze­
prowadził silny oddział, złożo­
ny z funkcjonarjuszy policji 
śledczej i mundurowej-

Mordercy po upływie z góra 
trzech lat od dnia dokonania 
mordu 

nie spodziewali sie wizyty 
policji. 

Dlatejjo tylko nie stawili jej od­
poru. W mieszkaniach zbrodnia 
rzy znaleziono zakrwawione 
mundury zamordowanych żoł­
nierzy — najlepszy dowód prze 
stępstwa. 

Morderców okutych w kajda­
ny przeprowadzono do Pińska. 
Na zasadzie decyzji władz sądo 
•wo-śledczych Horeglada 1 Ło-
zickiego osadzojio w tamtej­
si em wiezieniu. 

Drzewo kiriiahia' 

Nóż i młotek — saft w herbie 
bolszewickim 

Walka szofera ze zło dziwem na 
przystani parostatków 

<i.awy sur-zy woźny z P- K. 
K. P., 67-ictni Wincenty Trzciń­
ski, który przywiózł od rodzi­
ny różne artykuły żywnościo­
we na VAietd \ ' a przystani o-
c/ekiwał nań z samochodem 
syn Morian. s/,,ftr z zawodu. 

W czasie 

Weznrai rano przyjechał pa- łował odebrać mu koszyk. 
rostatUem z Płocka, do War- [Czelny rabuś A'yjął nóż i zagro­

ził nim Trzcińskiemu. a wtedy 
ten podbiegł do samochodu, zła 
pał młotek i dopedziwszy rabu­
sia. m,(/dził go w nos-

Raniony zalał się krwią. Od-
i prowadzono go do I komisaria-
itu. guzie wkrótce przybył le-

przennszenia pa-[Karz Pogotowia. 
c/cL z przystani d(j samoclio-i Z przeprowadzonego doclio-
du. zbliż\ ł-sie • i r v s zei< i idzenia okazało «;ię, że 'cst to 
porwawszy koszyk z mięsem', 23rlctni Teodor Drabkowski, 
zaczął uciekać lM.id/^ż . ;nuwa izr-r.y nhui z Powiśla- Po c~ 
. ył \y por-> yv, I '•^cińskic"ro» l pt.trunku osadzono go'w aresz-

który ooryszka zatrżynlał i usl-cłe. 

Jakóbek Gump, 14-letni u-
i czeń gimnazjalny w Brave był 
zapalonym footbalistą. W są­
siedniej miejscowości odbywał 
się match footballowy, na któ-
r\'m Jakóbek pragnął być ko­
niecznie. Na podróż nie miał je­
dnak pieniędzy. 

WJrapai się więc 
na lokomotywę 

korzystając z nieobecności ma­
szynisty. Ogromnie mu się po­
dobały wszystkie rygle i kla­
py. Pociągnął za jedną a 

pociąg ruszył z miejsca. 
Wśród służby kolejowej i po 

drożnych zapanowało przera­
żenie. Pociąg pędził 

cała siła pary. 
Zawiadomiono sąsiednie stacje 

wyradku, opróżniono to rv 

Znalazł się dopiero wśród po 
drożnych 

inżynier-mechanik, 
/ narażeniem własnego życia 
Jotait on do lokomotywy i za­
trzymał pocrąjr. Jakóbka za-
br«ia policja i biedak nie zoba­
czył niatchu. 

Do wielu ciekawych płodów i sw oim rodzaju okazu świata ro-
połudnlowej Afryki trzeba (teraz ślinnego. Ej>rze>vo kichania jest 
zaliczyć drzewo kichania, bio- gorzkie w smaku i rzucone na 
rf.ee swoją nazwę od tego, iż wodę idzie na dńo, gdyż jest 
nikt nie może go krajać ni piło- cięższe niż woda. Koloru jest 
wać bez kichania- Trociny two- brunatnego, bardzo zbite i twar- -
rżące się przy obróbce drzewa, i de; na wyrób przedmiotów po­
działają jak tabaka. ! zostających w wodzie, ma ono 

Żaden owad, ani robak nie } być doskonałym materiałem-
czepia się tego jedynego w i 

MCDA A KłESZEN 
Prezenty przyjaciółek dla przyjaciółek 

Nie czyń drugiemu co tobie'bardziej wzruszające dla kocha 
niemiło, czyli nie zmuszaj do jącycli się istot, 
kosztownych rewanżów. Le-] To też siostrom, koleżankom, 
piej rydz, niż nic. Lepiej późno 'przyjaciółkom, matce, ciotkom 1. 
niż nigdy, czyli nie zmuszaj do j całej płci pięknej, jeżeli ciotki 

Zapamiętaj sobie te maksymy do niej zaliczyć można, Ofiaruj 
przy robieniu podarunków. jtorebkę jedwabną (patrz: mo-

A kiedy je będziesz przyjmo-,da, a kieszeń: „Z torbami") haft 
wać: „Darowanemu koniowi w z barwnych włóczek na podusz 
zęby nie patrzeć". ,kę lub na kapelusz (wzory te 

Tyle mądrość ludów. ,same jak głosi ostatni krzyk 
Jeśli nie masz pieniędzy na mody), koronkowy czepeczek, 

książkę wytworną, kup tani serwetę z Richelieu etc. 

sta w polu, około parkanu cmen 
tarza żydowskiego znaleziono 
7-włoki zamordowanego męż­
czyzny clu-.cścijanJna. niewia­
domego nazwiska, lat około 30, 
z klasj robotniczej. Morder-
sl». n popełniono prz*ez po-

Jalcóbek przerażony ciągnął za derżnięcie gardła nożem i wdz-
wszystkie zasuwy i ryfrle, gwi- rżenie w skroń kamieniem — 
źdżąc przeraźliwie. Nic mógł i Prawdopodobnie na tle pora-
jednakże trafić na hamulce iclnmków osobistych 

i 

komplet pięknie ilustrowanego 
„Południa", które artystycznie 
ozdobi głowę i stół twojej przy­
jaciółki. 

Mniej inteligentnej przyj--j Niewątpliwie jęsIl to pomysł 
ciólce kup ostatni zeszyt „Pa-j centrali detektywów, która,W 
ni". „Droższej" przyjaciółce ten sposób chce ułatwić sobie 

W Siedlcach na krańcu mia- przydałby się kilimek, batik i poszukiwania. Albo mężów zaz-

Trup pod 
cmentarzem 
żyfowskim 

Moda każe zdobić te wszyst­
kie przedmioty monogramem. 
Nawet szale i bluzki upiększo­
ne są inlajalami właścicielki. 

t. d. 
Jeśli nie chcesz ozdobić gto-

•wy swojej przyjaciółki, ozdób 
ręce, lub nogi "'rękawiczki ko­
sztują tyleż; co komplet „Połud­
nia". Miej serce i patrz w kie-

drosnych, którzy znają te naszą 
właściwość gubienia torebek i 
ir.nych dowodów rzeczowych. 
Nie od rzeczy też powiedzieć, 
że modne są Haftowane całe 
msksynły na sai^lkch- Niemlec-

s/eń. czyli łącz przyjemne z po ka to moda wybieranie/ ulubio-
żytecznem; pych haseł np. „berskie oko ko-

Me wątrtle, że umiesz szyć i; nia tuczy", „każda poczwara" 1 
haftować. 1 . zw. samodziało-11. p. i haftowanie lich gdzie sie 
we podaruneczki są za-wsze naj da. 1 AAłaks. 

http://rf.ee


Piątek, dn. 28 grudnia 1923 r. 

TaHi sobie przeciętny 
białostoczanin. 

(Drobny przyczynek, do charakterystyki). 
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'.^Biedny „zwaloryzowany" a 
jak inni twierdzą na śmierć 
jzakalkulowany" obywatel bia-
|b«tocki cienia własnego się 
l|t>i. Protestuje czasami lekli-
wie, zgóry przygotowany na 
Ustępstwa, Żyje z dnia na 
dzień w niepewności jutra. Boi 
się władz wszelkich instancji, 
urzędowych i półurzędowych 
Do Magistratu, gdzie zdawało­
by się zbiegają s>c wszystkie 
sprawy miasta, przychodzi tyl­
ko na wezwania pod rygorem 
po to, ażeby stać cierpliwie w 
ogonku wpłacić podatek, lub 
zameldować się 

Nie jedną nockę spędził narf Gazet nie czyta, chyba że 
schodach Starostwa, zanim 
uzyskał paszport. Rejestrował 
się wszędzie, gd2ie trzeba i* 
nie trzeba. Wszystko zrobił, 
aby zapłacić właścicielowi do­
mu wg. ustawy, ani feniga wię­
cej. Przed Naczelnikiem Strzel-
bickim na pięć krokpw zdej­
muje z ujmującym uśmiechem 
kapelusz, a jednocześnie w ci­
chości ducha roM wszystko, 
aby jaknajskromnic] określić 
swoje wpływy i dochody. 

Policjantowi a tembardziej 
p. Komisarzowi ustępuje z dro­
gi tak, jakgdyby sumienie 
sniał nieczyste. 

Uległy i pokorny, wtedy 

kiedy nikt nie słyszy, wtedy 
dopiero wylewa żółć, która 
mu się zebrała i znaleźć musi 
upust. 

Politycznie białostoczanin zo­
bojętniał. Nie wierzy nikosau. 
Przez prostą tylko ciekawość, 
w poszukiwaniu silnych wra­
żeń (a nuż będzie awantura^ 
uczęszcza na wiece polityczne 
partji bez różnicy kierunku. 
Bije brawo mówcom za i prze­
ciw j z lewicy i z prawicy. 

Narzeka, że w Białymstoku 
brak teatru, a jeśli zjeżdżał 
trupa przyzwoita... to \ tak do [ 
teatru nie idzie 

Cyfry statystyczne 
z jednego tygodnia. 

W czasie od 1 do 8 b. m. I Zgonów było 28 (14 męż-
urodsiło się 32 dzieci, z tern I czyzn i 14 kobiet). 
17 chłopców i 15 dziewczyn. Ślubów odbyło się 25. 

Na wagę złota 
pójdą wnet papierosy. 

Z dniem wczorajszym (czwar­
tek) papierosy znowu podro­
żały o 60 proc. • 

Jak się dowiadujemy, po 
Nowym Roku ceny wyrobów 

tytoniowych zostaną zwalory­
zowane. Ceny ustalane będą 
w złotych co tydzień przez 
Ministerstwo Skarbu. 

Ko tam, jak sam mówi, „osz-
marują" albo „przez gazetę 
przepuszczą". 

Serce ma gołębie i dlatego, 
jeśli sąsiadowi noga się powi­
nie, radby mu podstawić dru­
gą... przez uczynność. 

Naogół małomówny, lecz je­
śli chodzi o współobywatela 
ze świętym, oburzeniem, nie 
bez dodatków od siebie, tak 
go „obmaluje, że rodzona mat­
ka by nie poznała. 

W stosunkach kupieckich 
rzetelny, tylko jeśli da słowo... 
to napewno nie dotrzyma a 
weksel odda do protestu. 

Vtl 

Jeszcze czas do 15 b.m. 
Potem będzie zapóźno. 

W związku z uchwałą w I że zapasy sukna, manufaktury 
„Dzienniku" o zgłaszaniu za- I i skóry można meldować do 
pasów w Starostwie (pokój 25) I 15 stycznia. 
do 24 b. m., dowiadujemy się, I 

Wystawa obrazów prof. L. Koehlera. 
Czyście byli na wystawie? Jeśli nie, uczyńcie to 

dzisiaj jeszcze. 
We środę dn. 26 bm. w lo­

kalu gimnazjum Zeltgmana (ul. 
^Sienkiewicza 4) nastąpiło ot-

. warcie wystawy obrazów b. 
profes- Akademji we Lwowie, 
Ludwika Koehlera, który w 
drodze z Krymu dokąd go wi­
chura wojenna zarzuciła, zna­
lazł się obecnie w Białymstoku. 
Przeszło osiemdziesiąt prac 
przykuwa uwagę widza i cza­

ruje oko. P. Koebler mistrz 
nielada a talent jego wszech­
stronny każe podziwać mistrzo­
wskie portrety olejne \ paste­
lowe, pejzaże i rzeczy rodza­
jowe. Odkładając recenzję ob­
szerniejszą na kiedyindziej od­
wołujemy się do Białostoczan 
aby zechcieli odwiedzić wysta­
wę, jakiej Białystok bodaj nigdy 
jeszcze nie miał. 

Oparzenie benzyną 
wsKuteK nieostrożnego obchodzenia się z ogniem. 
W dniu 22 bm. pomiędzy 

godz. 12—13 w podwórzu fa­
bryki Gerca i Glikfelda przy 
ul. Nowo-Warszawskiej 22 w 
czasie roboty przy zapalaniu 
maszynki do lutowania drutów 
elektrycznych przez nieostroż­
ność montera elektrowni, Mo-
tylewskiego Feliksa zapaliła się 
tojąc a obok maszynki bańka 

z benzyną, która eksplodowała 
i obrzuciła ogniem montera oraz 
przechodzącego 12-letniego 
chłopca Antoniego Grygorczu-
ka, zam. przy ul. Nowo-War-
szawskiej 20. Na pomoc wspo­
mnianym zbiegli się domownicy 
którjzy ogień zdołali stłumić. 
Monter odniósł ciężkie oparza­
nie ciała, Grygorczuk zaś lekkie. 

Ostrożnie przy zakupie obcasów gumowych 

,B E R S 0 N" >*• 
W ostatnich czasach pojawiające sie 

NAŚLADOWNICTWA 
naszego pod względem JAKOŚCI i TRWAŁOŚCI 

niedoścignionego prawdziwego 

OBCASA GUMOWEGO „BERSON", 
zmuszają na* do skłonienia P. T. Publiczności, 
by przy zakupnie obcasów gumowych „BERSON4' 
zwradała baczniejszą uwagę, oraz by stanowczo 
odrzucała wszelkie inna wyroby, które swem 
podobieństwem w wykonaniu obliczone są na 
wprowadzenie w błąd Publiczności . 

Każiy prawdziwy obcas gumowy „BE1S0N" musi by6 * 
zaopatrzony 

tej . marka 
ochronna 

wedle niniejszej 

ryciny. 
1753 

Obwieszczenie. £ 
Sąd Okręgowy w Białymstoku ob-
wioszesa, i o w dniu 29-go listopada 
1923 r. sio Rejestru Handlowego działu 
A J zostały wciągnięte następujące 

firmy: 

( C d.) 
P o d N r . 2 4 4 1 . — F i r m a p r z e d s i ę ­

b i o r s t w a : „ S k l e p s p o ż y w c z y — Mar­
c e l i O l s z e w s k i . " — P r z e d m i o t — 
s p r z e d a ż p r o d u k t ó w s p o ż y w c z y c h . — 
S i e d z i b a — B i a ł y s t o k , u l i c a T r o j ­
a n o w s k a N r . 16. — W ł a ś c i c i e l M a r ­
c e l i O l s z e w s k i , z a m i e s z k a ł y w B ia ­
ł y m s t o k u , p i z y ul . T r o f i m o w s k i e i D 0 d 
N r . 16. — 

P o d Nr . 2 4 4 2 . r - . r m . p r z e d s . e -
b i o r s t w a : „ S p r z e d a ż w ę d l i n A l f r e d 
O h e j m . " P r z e d m i o t s p r z e d a / 
w y r o b ó w m a s a r s k i c h . S i e d z i b a 
B i a ł y s t o k , u l i c a F a b r y c z n a Nr . 47 
W ł a ś c i c i e l A l f r e d O h e j m . z a m i e s z k a ł y , 
w B i a ł y m s t o k u . p r z y u!. F a b r y c z r u - j 
pod V<r. 47. — i 

P o d Nr . 2 4 4 3 . — F i r m . n J 
b i o r s t w a . „ S k l e p s p o / v w < z V

 P " P Y ' ! * " 
P i o ń k o w . k a . " - P r z e d m . o t J " ' , a 

d a ł a r t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h - c • '" 
d « i b . - B . a ł y . t o k . u l . ' W . r „ . . 
W - ' 3 . - W ł a ś c i c i e l k a j u 

k o w s k a . z a m i e s z k a ł a 

«k. 
Pień-

P - x j o l . W . r . z . w . k , . , P o d ' ' N r Y ? / ° ! L U 

Pod Nr. 2444. - Firm. p r ^ ( U l c 
b . o r . t w a : „ S k l e p ż e l a z a - G ł m . £ 
ś w . e , i y n s k a , " - P r z e d m i o t . D r , r , J 
ż e l a z a . — S i e d z i b . Mia ły . , L f 
M a z o w i e c k a N r . 2 8 . — W ł . . n ' ,, • 
G e n , . P o ś w . e t y n . k . , z . m , e . , k . , / k* 
B i a ł y m s t o k u , p r z y ul. M I , 0 K „ L 
p o d Nr . 27 . - ° * ' c < l u e , 

Pod Nr. L»445. | , r m a p . / f . , 

S k r . u d e . - P r z e d m . o t - , p r z r d f c i 

t o w a r ó w g a l a n t e r y j n y c h S . e d z . b . 
B i a ł y s t o k . u l i c a S u r a s k a Nr 
W ł . s c i c . e l k . R o c h l . S k r . u d e 
• z k . ł . w Białym.toku. 

U. 
' • m u 

S i e n n e j p o d Nr I 

( I ) . c n.) 

Przy u l i c y 

w « »rodę, 26 grudnia o godz 12 w połd. ' 
j w K m . c h u G i m n a z j u m Z r l i g m a n a , I . e b e n h a f t * . D r r c c 7 V I 1 8 ! < i r g o 

J ( u l . S i e n k i e w i c z . 4 ) o t w a r t . ) z o s t . n i e 

! W Y S T A W A OBRAZÓW 
J m a n e l . polskiego .rty.ty-m.l .rza. b. prof.sora W.ln.j Akademji we Lwowi. 

\ L, K o e h l e r a 
, P r z e s z ł o 50 n u m e r ó w K a t a l o K u . - P o r t r e t y . O b r . z y W - r k « , J P 

z . ż e : z K r y m u . N o r w e g j i . W ł o c h . K r a j o w e S l „ . l , . ' ^ " c h ° d u P " 

1 k ł a d . C " ł l d ° C h " d """ k 0 r i y " C V l e " , n o i n ^ h « « n i ó w w y m i e n i o n e g o z * k ł a d u n a u k o w e g o * 

A l ^ y * U W a VWmr*l h1*TŚ: Ą]* l u b , i ^ ^ - c o d z i e n n . e 2 6 3 0 g r u d n , , ! 
ort g. |U , r a n o d o g. 4 p p o f d . i 

W a t ę p : w d n i u o t w . i r . - i 'UU ,. ,„ , w ( l n , M , 8 t f . p n , 4 „ ( ) 

D l a m ł o d z i e ż y s z k o l n e , - 2 0 0 t .m. "' | 

Rejestracja mężczyzn urodzonych 
w r. 1903. 

W dniach najbliższych 20- 1 dzonych w r. 1903 a zamiesz-
atanie ogłoszone rozporządzę- I kałych na obszarze ziemi bia-
•aie o rejestracji mężczyzn, uro- I łostockiej. 

m-^= Teatr „PALĄCE" = 
£ £ Coócinne występy Ukraińskiej dramatyczne} tropy 

J£ pod dyrekcją A. ZALESKIEGO. 
JPt W piątek 26 grudnia r. b.. odegrane będzie: 

§ Zemsta ŻydówKi Racheli 
jW* dramat kistor. w 5 akt, ze śpiewami i tańcami. 
Ha* W sobotę dn. 29 b. m. m 

* Daj sercu wolu—zawedew niewolu M 
Jwi drsmat \v 5 alctach ze śpiewami i tańcami j j ą 
H ^ W niedzielę 30 b. m. 

S Zaporożec za Dunajem 
-.'. \ l i n r n i M i 

7ĄDAJ0IE U C D D l A T C NAJLEPSZą 
L WSZĘDZIE n t U D f t I ą W SMAKU 

(POLECAMY CEJLOaSKĄ Nr. 9. CHIŃSKĄ Nr. 5) 

Powszechnie znanej w Polsce 
Przedwojennej 

F i rmy 
J-wo Handlu pbatą 

PAZYhl pERtiOW. 5 
ZAŁOŻONEJ w 1787 ROKU 

Oddział w Warszawie, MarszałKowsKa 52. 
TEL. 18-50. 

^•młskfl*' 

-wie 

Poszukiwani są energiczni agenci dobrze wpro­
wadzeni w branży Kolonjalaej. 

„PRZETARG, i 
Dnia 28.XII r.b. o godz. 12, od­

będzie się przetarg na ryczałt, sprze­
daż około 200 mtr. przestrz. od­
padków drzewn. tart. na placu tart. 
w Augustowie. 

Informacji udzielą Biura Odbudo­
wy w Augustowie i w Suwałkach. 

Kierownik P.B.O. ( ) J. Bek". 
Dyrektor1: (podpis nieczytelny). 

1 MOJE PISEMKO 
i Tygodnik obrazkowy dla dzieci 

p * d r e d a k c j ą 

Marji Buyno-Arctowej 
Miatięcznic X przeaytką 1-10 (mnożnik k«ij|t*r«li). 

Księg&rnia M. ARCTA, 
Warszawa, Nowy-Swiat 35. 

X 
Zarząd Wileńskiego 

Banku Ziemskiego 
zawiadamia niniajazem, śa ad dnia 7-go stycznia 
1924 r. Bank przyjmować będzia wpłaty, przy­
należą^ z nicruckomoaci. położonych na terenie 
Rzeczypospolitej Po laki ej , wyłącznie liatami za* 

Stawnymi, zarejestrowanymi na mocy rozporzą-
zeńia Ministra Skarbu z dnia 7-go czerwca 

1923 roku i kuponami od nich. 1760 

Dr. M. Kacnelson 
Ck*r«li7 

w«B«rycta«« Mrm: 
Białystok, ul. Kilińskiego 

Nr. 6. telefon Nr. 243. 

Ptzyjmuje od godz. 
i od 4—7. 

9—1 
1432 

Dr. J. Walewski 
Ckor̂ ky tKórna, w«na. 
ryesn*. moczopłci«w« 
ul. Stankiewicza M U m. I. 

Oświetlenia cewki i pęcherza 
Od % &— 9 r.no i od 4 — 7 po. . 
południu w niedziele i święta 

od II do 1 pp. 1430 

Dr. N EU MARK § 
». ord. Piotrogrodtkiago Ala-
rasjswskisgo sipiUla wsns-
ryctnsgo. Cnoraky wanaryci-
m; sK4rma I maeta-plcUwa 
(•Os-tla) od 10-12 i od S-d ppo-
ladn. al. Kilińskisgo II (al. Nis-

miseka) w Białymstoku. 

Dr.S.Kracowski 
Ckoroby wawsątrzna, 
KobUco t aktiszerja. 

prxyjmuje od g. 10-12 i od 4-7. 

BIAŁYSTOK. Lipowa 17. 
1431 

Dr. Gurwicz? 
Spec ja lna!* charoby s l U r u e 
w e n e r y c z n a , m a c i o » ł c U * » . 

Laca. p r o a i a n i a m l R . . t v . n . 
Prtyjs iuje od godi . 10 I j 4 ^. 

BIAŁYSTOK, ul Lipow, ' 

DOKTOR 

Józef Mazo 
C H O R O B Y 

w«wn*trzae i iiUci^te. 
BIALYSTOE, ul. Lipowa IV 

(w padirónaj . 
Pr«yJmi.Js 00 t - 1 1 , . i « _ « w . 

DOKTOR 1436 

Uon Kryński 
Spać caaraby drag aacza. 
wyck. weneryczne 1 akdrnt. 
Odwiatlsals csakl i pa«hfrz*. 

Prayjmuje od godz. 9—1 1 5—7. 
Białystok, ul. Lipowa 33. 

Dr. M. KANEL § 
Char. weaer. skarna 1 aa-
csapldawa (nlemec plcława) 
OawlaUanla cewki ipackarma 
Prdyjmaj* od coda 9 — i I r. 

i 5-4 wteca.kobMt i dsiaci 4-5p». 
ilicA Sienkiewicza 37. *tobo« 

wajacta 

0|łwzenia drolm. 
Zg u b i o n o książeczka 

wojskową, w y d a n ą 
przez P. K. U. w Białym­
stoku, na imię. Stefan* 
Karpowicza (rocz. 1889| 
zamieszkałego W Białym-
stoku przy ul. Wasilków-
skiej Nr. 6. , 1755 

Zgubiono dowód osobi­
sty wydany przez 

Staroatwo Białoeteckie I S 
imię, Jana Stepaniana. za­
mieszkałego przy ul. Nar­
wo-Warszawskiej 66 w 
Białymstoku. 1754 

Zgubione dowód oaobi-
sty wyd przez Sta­

rostwo Białostockie i 
książeczkę, wojskową wy­
daną przez P.K.U. Biały­
stok, na imię Jankiela 
Kaca (roczn. 1694) zam. 
przy ul. Biało«toczańakicj 
Nr. 24. I7rl 

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A 4 4 4 | 7 d o 1 

i:c lytijtie.. Dzienni Białosfotki":s£™.'.:•;.• 
koreapont>«.'-> * 

j ę z y k u p o l s k i m ) po-
do b i J i * 

up:< 

H V f V t y T T f n ? H T V ł V V ¥ ^ f ? V V T 7 V T f i # 
FaE5LS^fSSSK2n»l •aETK^jSSET,-:- :.-F2B5a&miZ??r :-' ~,-5r**ZZZ~ 

Sienhiewicza 22. 

iDi"/ś sensacja sezonu! 

LYA-de-PUTTI, ANITA BERBER 
OLGA Cl ORG7 R. SZYNCŁL w najnowszej kreacji 

O s t a t n i r o m a n s Don-J 6 aktów 
z życia kobiet. 

JfODERN" 

^a«a: 5 pop. 

Początek: 6 wiecz. 

D z i ś 

Gwiazda Cyrku Farini 
Tragedja biednej matkf ł 

w 7 aktach. 

W rolach głównych znakomita polska gwiazda 

HELENA MAKOWSKA 
i słynny 

ARNOLD KORFF. 
Niebywałe atrakcje cyrkowe.—Koncertowa gra artyitów. 

^ -- i iinyj 

PREMJMERATAi- 3.000.000. OGŁOSZENIA: ZA 1 w.cr.x milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stronie 80000 mk. W tekście 150.000 mk. Drobne ogłosz. (petit) za wyraz 80.000 mk. Ogłoszeni* 
w numerach świątecznych o 25 proc, drożej. Na zasadzie uchwał Zjazdu i Prasy Prowincjonalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w kronice podlegają opłacie- _ 

Wydawca i Red. Jóxef UjejakL I M s ^ Zr*a*x*oia S^Mnądów w aaiyimtoku, Wa«*awak. * 
.i 


